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DZIAŁ NIEURZĘDOWY-

Demokratyzacją twórcza.
Przewlekła wojna, wyciskając z szerokich 

warstw społecznych nadludzkie wysiłki i po­
kazując do oczu ich znaczenie fundamentalne, 
przyspieszyła konieczność skierowania się spo­
łeczeństw na tory demokratyzacji współżycia. 
Sama zasada nie budzi już- dziś wątpliwości — 
troską polityka może być tylko wyszukanie 
form demokratyzacji, które nadawałyby jej 
wartość twórczą.

Nie na tern polega główny ciężar zagadnie­
nia, by zerwawszy dotychczasowe skrępowania, 
nadać szerokie prawa tyin, którzy byli ich 
pozbawieni dotychczas. To dopiero czysto for­
malna strona problematu. Z punktu widzenia 
polityki społecznej, to jest kształtowania współ­
życia tak, by wytwarzało jak największe war­
tości kulturalne—najważniejsze jest, by demo­
kratyzacja była wyzwalaniem sił twórczych 
zbiorowości. To znaczy, że ze wzrostem swó, 
bód jednostkowych musi iść w parze integra­
cja pracy narodowej. Polityk narodowy prag­
nie dla ludzi wolności nie jako celu w sobie- 
ale jako podstawy dla uobywatelnienia.

Niezrozumienie konieczności i istoty demo­
kratyzacji twórczej sprowadza dwa krańcowo 
różne, a dla rozwoju zbiorowości równie szko­
dliwe objawy. Z jednej strony odwracanie się 
od prawdy, że tylko wolni służą dobrze państwu 
i społeczeństwu, wytwarza wstrzymujące wszelki 
pęd życiowy wstecznictwo. Z drugiej zaś, dą­
żności wyzwoleńcze, którym nie towarzyszą 
usiłowania pochwycenia wyzwolonych w tryby 
karnej pracy społecznej, prowadzą nie do re­
wolucji oczyszczającej duszną atmosferę i wle­
wającej szeroki dech w ścieśnione dotąd pier­
si, ale do czysto destrukcyjnych wywrotów.

Rewolucja bolszewicka dostarczyła wymow­
nego przykładu demokratyzacji, jaka być nie 
powinna — demokratyzacji nisźczącęj bezpłod- 
^ę. Nie chodzi mi tu o panią treść haseł, 
które bolszewicy wypisali na swych sztanda­
rach. Nie o to też, na co już wskazywano ja- 
. , na przyczynę ich upadku: niewspółmier- 
nosci ruchu, który wywołali we własnym kra­
ju, ze stanem społecznym innych krajów. Pod 
tym względem bolszewicy przypominają ową 
rzymiankę, która widząc męża wahającego się 
przed konieczną śmiercią samobójczą, pchnęła 
^5 .^ jego oczach nożem, mówiąc: „patrz, nie 
oi ... Owóż możnaby sądzić, że bolszewicy, 
orzy pragnęli pociągnąć swym przykładem 

pro etarjat wszystkich krajów, na to sami sie- 
lj16 p^.Zn.^’ by innym pokazać, że to nie bo- 

• Różnicę w ocenie obu tych gestów określa 
zbioro^11'6’ Wa^ żyoia jednostkowego i życia

ok ,. ^el ^hwili jednak interesuje nas tu inna 
szew-i-Z'n°ŚĆ' przyczynę upadku bol-
_■ i i°W nalezy mianowicie upatrywać w ich 
lezaolności skierowania wód, których dotych- 

qnni°W6 ^^y 1 groble przerwali, w łożysko 
DowfCfne wyzyskali żywiołu, który od- 
siła n ni°i sta® si$ może najpotężniejszą 
Krńłi , wą postępu, lecz sprowadzili zalew, 
zwal<0 m°wi^c, bolszewicy nie tchnęli w wy- 
wsnó^116^ idei społecznej, idei obrony 
nota^0 zabezPieczającej życie. Uderzyli w 

p e surmy, ale—od wewnątrz Jeryha...
bec ^fzewicy chcieli dokonać przewrotu, wo- 
życic °re?° zbladłyby zmiany wprowadzone w 
Ale lJ?0 ,zeństw przez rewolucję francuską, 
tem żp Z0S-° rewolucji francuskiej polegała na 
JUokrat zawierate ona w sobie pierwiastki de- 
ich twórczęj, gdy tymczasem brak

bolszewizmowi. To też Wielka Rewo­

lucja pchnęła sprawę ludów trwale naprzód— 
bolszewizm doprowadzi! społeczność do roz­
przężenia i wydał ją w ręce nieprzyjaciela. 
Rewolucjoniści francuscy wnosili mianowicie 
w warstwy, którym wywalczali wolnośćj mocną 
ideę narodową, zewnętrznie rozkute jednostki 
spajali wewnętrznie Ogniem gorącej miłośni 
kraju. Hasła, któremi wówczas szermowano, 
posiadały — mimo całej swej abstrakcyjności i 
patetycznego odniesienia do całej ludzkości — 
silny podkład w dumnem poczuciu wartości 
własnej wśpólnoty. Głosząc braterstwo ludów 
i zwracając się do nich z ewangelją wolności, 
Francuzi dokumentowali jednocześnie płomien- 
nem słowem i ważkim czynem, że przede- 
wszystkien strzec będą własnej indywidualno­
ści społecznej jako podstawy swej wolności. W 
jednej ze swych uchwał oświadcza Konwent 
Narodowy, że „żadną miarą nie będzie się 
mieszał do rządów innych mocarstw, ale o- 
świadcza zarazem, że raczej pogrzebie się pod 
własnemi gruzami, niż ścierpi, by jakiekolwiek 
mocarstwo mieszało się dó wewnętrznego urzą­
dzenia Republiki”.

Rewolucjoniści francuscy dokonali wielkie­
go dzieła, bo niszcząc dotychczasowy porzą­
dek — który, jakikolwiekby był, był przecież 
utrzymującem całość uporządkowaniem współ­
życia—rozniecali równocześnie zapał do pracy 
dla wielkości wspólnoty, opartej na nowych 
podstawach. W ten sposób krusząc pewną for­
mę życia społecznego, krzepili jego istotę. Bol­
szewicy natomiast, uwalniając spętane dotąd 
żywioły, nie umieli zmagnetyzoWać ich świa­
tłem ideału i spoić do budującej pracy.

Demokratyzacja twórcza musi iść innym 
szlakiem. Pragnie ona praw dla ludu dlatego, 
by tworzyć dzielnych obywateli, to znaczy wol­
nych i wolność swą świadomie na służbę oj­
czyźnie obracających członków wspólnoty. 
Chce dać jednostce możność jaknajpełniejsze- 
go rozwoju, ale zarazem żąda od niej zrozu­
mienia, że tylko „w szczęściu wszystkich 
wszystkich cele”. Rozumie, że jedynie odrzu­
cając, co już się przeżyło, a skupiając ludzi 
do pracy nad mnożeniem wspólnie odziedzi­
czonego dorobku, daje się narodowi bujną mło- 
dóść. Postawić jaknajwiękśzą ilość obywateli 
do pracy przy warsztacie społecznym—oto cel 
demokratyzacji twórczej, która pojmuje, że naj­
wydatniej pracuje ten, kto wolny, a najbar­
dziej wolny — bó najbardziej chroniony — jest 
ten, kto pracą swa mnoży społeczność.

Po polskiej ttatic w sejmie pruskim.
W związku z ostatnią debatą polską w sej­

mie pruskim czytamy w „Berliner Tageblatt": 
,,Należy usunąć, albo przynajmniej równo 

między niemieckich i polskich urzędników 
dzielić „dodatek kresowy", należy też zupełnie 
zmienić politykę osadniczą, która do tej pory 
usiłowała Niemców osiedlać, a Polaków (co- 
prawda przeważnie bez skutku) wysiedlać.

Jednej rzeczy nie można przeoczyć, o ile 
się nie chce prowadzić polityki nastrojowej, na 
krótką .tylko metę:

Jeśli odepchniemy znowu gwałtownie pru­
skich Polaków, a równocześnie w stosunku do 
Królestwa Polskiego zajmiemy trwałe nieprzy­
jazne stanowisko, to w Prusach Zachodnich, 
w Poznańskiem i na Śląsku odżyje polska irre- 
denta, o której rozmiarach i fanatyzmie nie 
możemy sobie jeszcze narazie wyrobić należy­
tego wyobrażenia. Królestwo Polskie będzie 
wtedy, mniej lub więcej jawnie, politycznie 
grawitować do Rosji i na wschodzie powstanie 
ognisko niepokoju, wobec którego „zabezpie­
czenie granic" zostanie bez zpaczenia.

Pozostaje więc tylko droga porozumienia".

ZAMORSKIE SIŁY.

i.
Ą^ięlka, osobliwą chwila dziejowa, którą 

nasz naród przeżywa, zmuszą go dó skupienia 
wszystkich sił, by pod gmach narodowego bytu 
jutra całego rzucić fundamenty jaknajmocniej- 
sze. Wymaga tej konsolidacji moment powsta­
wania państwa polskiego tembardziej, iż wa­
runki jego poczynania się są ciężkie nad wy­
raz i pełny jedynie wysiłek narodu może ura­
tować sytuację.

W tych warunkach przeprowadzić należy 
rachunek ścisły wszystkich sil naszych, wszyst­
kich wartości' polskich, które w takiej czy in­
nej formie przy budowie gmachu ojczystego 
zużytkowane być mogą z pożytkiem.

I oto staje przed nami między innemi za­
gadnienie, jaką rolę w pracy nad ugruntowa­
niem naszej niezależnej egzystencji odegrać 
może tak zw. popularnie „czwarta dzielnica" 
Polski za oceanem, Polonia Stanów Zjednoczo- 
nych, główne skupienie polskiego wychodźtwa. 
Wyłania się pytanie, jakie siły żywotne i twór­
cze ujawniły się w tej społeczności polskiej, 
które należycie zużytkowane „starej" Ojczyźnie 
poważnych mogą przyczynić korzyści i w ogól­
nym bilansie narodowego czynu znaczną utwo­
rzyć pozycję.

Pytanie to staje się tem aktualniejsze, gdy 
się uwzględni szereg faktów, jakie powstały na 
horyzoncie życia polskiego za oceanem, gdy się 
zastanowi nad przejawami inicjatywy narodowej 
polskiej na wolnej ziemi Washingtona, 
gdy się wniknie w psychologję polskiej emi­
gracji w Ameryce, gdy się wreszcie zrobi ra­
chunek jej siły i jej liczebności.

Zacznijmy od garści cyfr, wszelkich rachun­
ków podstawy.

Polonia w Stanach Zjednoczonych to prze- 
dewszystkieiń wielka siła lięzóbna, to „grós" 
naszego wychodźtwa, to poważny odłam całego 
narodu. Na podstawie danych, niestety nieraz 
bardzo dowolnych, oraz ńa gruncie kombinacji 
cyfr odnośnych liczy Polonia Amerykańską 
cztery miljony.głów. Stanowi przeto 80 proc, 
ogólnej sumy wychodźtwa polskiego, poza kre­
sami Rzeczypospolitej rozrzuconego, a szóstą 
część mniej więcej ogólnej cyfry Polaków. Cy­
fry wymowne same w sobie. Powaga ich umo­
cni się jeszcze, gdy dodamy garść szczegółów. 
Polacy na rozłogach Unji zbudowali około ty­
siąca pąrafji polskich i tyleż szkół ludowych; 
potworzyli potężne organizacje polityczno-spo­
łeczne, skupiające, jak np. Związek Narodowy 
Polski, 130.000 członków, Zjednoczenie Polsko- 
Rzymsko-Katolickie 90.000; utrzymują silną pra­
sę ludową, w liczbie około 20 dzienników i 
około 100 tygodników czy miesięczników (nie­
które z tych organów, jak „Zgoda", „Ameryka- 
Echo", liczą setki tysięcy prenumeratorów); 
skupienia polskie tworzą olbrzymie miasta 
(Chicago liczy 400.000 Polaków, Detroit 120.000, 
Buffalo i Milwaukee po 100.000); w skupieniach 
tych Polacy posiadają tysiące domów, setki 
sklepów i przedsiębiorstw; rolnicy polscy opa­
nowali całe połacie Stanów (np. w stanie Wis- 
consin jest około 20.000 polskich osadników - 
f armer ów).

Na tle tych cyfr, w odpowiedniem dopiero 
świetle występuje inicjatywa narodowa Polaków 
amerykańskich czasu wielkiej wojny, bądź to w 
prolegjonowej agitacji Komitetu Obrony Naro­
dowej, bądź to w akcji Paderewskiego, propa­
gującej stworzenie „armji kościuszkowskiej" we 
Francji, czy wreszcie w wysiłkach filantropij­
nych różnych polskich instytucji.

W świetle tych cyfr rozumie się dopiero
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jasno powagę kwestji, jaką dla zdrowej, racjo­
nalnej gospodarki narodowej jest sprawa zu­
żytkowania tych wielkich sił polskich moral­
nych czy materjalnych za Oceanem ujawnio­
nych, które same w sobie silne, dla Ojczyzny 
cenne, za morzami marnują się, nie mając wa­
runków do stworzenia tamże pełni życia pol­
skiego.

Cóż to za siły? Jaka ich dla Ojczyzny war­
tość?

Jednostka rzucona na nowy teren, na któ­
rym walka o byt ciężka jest i wytężona, chłop 
polski, wogóle polski wychodźca, zmuszony do 
życia w nowych, wręcz odmiennych od daw­
nych warunkach,- zdobywa cały szereg cnót, 
wyłania z siebie nowe siły, drzemiące w nim 
głęboko, i w polskich stosunkach tylko odga­
dywane w nim i przeczuwane. Pewność siebie 
i wiara w swe własne siły, odgrywające decy­
dującą rolę we wszystkich poczynaniach czło­
wieka, w jego walce o byt, o prawo do życia, 
połączone z przedsiębiorczością i inicjatywą, 
składają się na wyrobienie, którego wartość 
ocenić można rezultatami życiowemi. Często 
spotykane typy polskich „self-made-man’ów”, 
którzy wysoko idą w życiowej kar jerze, dosko­
nale, tłómaczą wartość takich jednostek w na- 
szem życiu społecznem.

Szkoła amerykańska nie na tern się kończy 
dla emigranta polskiego. Przykład płynący z 
otoczenia, szeroko i głęboko idące ze sfer a- 
merykańskich poczucie pełnych praw obywa­
telskich, swobód osobistych, wolności całego 
życia w kraju, wszystko to sprawia, że wy­
chodźca polski nabiera także i w życiu publicz- 
nem, politycznem i społecznem rozmachu i 
wyrobienia, należytej oceny praw obywatel­
skich, prawdziwego życiowego aktywizmu w 
poczynaniu. Rezultaty działalności „samouków" 
polsko-amerykańskich i na tern polu zaznacza­
ją się poważnie. Znane są w Ameryce nazwis­
ka Polaków powoływanych przez współobywa­
teli na najwyższe godności.

Kongresmani i senatorzy stanowią w Wi- 
sconsinie, Illinois czy New-Yorku objaw 
stały. J. Smulski był długie lata kasjerem 
powiatu Cook, w którym leży miasto Chicago, 
w temże Chicago kasjerem był P. Kiołbasa, 
asesorem miejskim Koralewski, syndykiem mia­
sta Piotrowski. < W szeregu innych miast, gdzie 
skupienia polskie są znaczniejsze, odgrywają 
Polacy rolę poważną w życiu komunalnem, 
społecznem i politycznem, korzystając w całej 
pełni z praw swych obywateli wolnej repu­
bliki.

Za wyrobieniem wychodźcy jako jednostki 
idzie wyszkolenie jego i wydoskonalenie na po­
lu organizacji zbiorowej. Tu działa również 
przykład otoczenia. Fakt, że każdy Ameryka­
nin należy do całego szeregu zrzeszeń poli­
tycznych, społecznych czy towarzyskich, że 
przynależność ta daje mu siłę i pewność sie­
bie, czerpaną z oparcia o organizację, sprawił, 
iż w skupieniach polskich za Oceanem potwo­
rzyły się potężne co do liczby związki i zje­
dnoczenia polskie, różnym celom natury poli­
tycznej, narodowej czy społecznej lub wreszcie 
towarzyskiej służące. Emigrant polski udo­
wodnił wielką zdolność organizacyjną, dając 
tem samem gwarancję, że i na swoisty grunt 
przykłady obce przeszczepić potrafi.

Lecz nie tu koniec dodatnich przejawów 
polskiej żywotności, nie tu kres szeregu owych 
zamorskich sił.

Bezpośredni bardziej niż w Polsce stosunek 
do wszystkich przejawów życia, splątany w je­
den węzeł z uczuciowem jedynie traktowaniem 
patrjotyzmu polskiego, wy tworzył w całej ma­
sie polskich emigrantów, zwłaszcza wśród mło­
dzieży, ofiarną i bezinteresowną miłość dla 
Polski, owianą szczerym idealizmem, który ka­
zał chłopakom, nie znającym nieraz Ojczyzny 
Ojców swych, poświęcać całe noce po pracowi­
tym dniu — ćwiczeniom wojskowym, odrywał 
ich od spokojnego, beztroskiego a dostatniego 
życia, rzucając ich za morza na ojczystą zie­
mię, by z karabinem w ręku święty spełnić 
obowiązek.

A teraz chcemy poruszyć czysto już pra­
ktyczną stronę doni< siej roli wychodźtwa w 
ekonomicznym rozwoju Polski.

Zamorski Polak i tu przejawił siłę o wiel­
kiej wartości.

Ogólna zamożność, podniesiona znacznie w 
porównaniu ż dawnym stanem skala życiowa, 
a co za nią, idzie duży postęp na polu hygieny

botnicy, by mogli w ten sposób zastać odrazu 
możność zarobkowania. Wielkie znaczenie przy­
wiązuje się ponadto do kwestji udoskonalenia 
komunikacji, stanowiącej wogóle podstawę de­
mobilizacji. Sfery wojskowe zdają sobie rów­
nież sprawę, iż niepodobna jest zwolnić za 
jednym zamachem milionów ludzi, oderwanych 
przez dłuższy czas od zajęć zawodowych i po­
zostających na utrzymaniu państwa. Dlatego 
też istnieje zamiar, by żołnierz mógł dopóty 
pozostać w wojsku, dopóki nie znajdzie zaję­
cia. Czynniki gospodarcze uważają jednak 
iż ten zamiar nie odpowiada ani interesom po­
szczególnych żołnierzy, ani interesom ogółu. 
Zniewala bowiem żołnierza do pozostania na­
dal dobrowolnie w wojsku za skromnym żoł­
dem, względnie do szukania na własną rękę- 
zajęcia, co bezpośrednio po wojnie nie będzie 
tak proste i łatwe, skoro w jednej chwili wy­
tworzy się olbrzymia podaż pracy. Z drugiej 
strony wchodzą tu w rachubę interesy ogółu, 
które mogłyby być łatwo narażone ną szkodę, 
gdyby nastąpiła zwłoka w podjęciu normalnej 
produkcji oraz gdyby w jednych okolicach 
czy gałęziach przemysłu okazał się nadmiar 
szukających pracy, a inne były zupełnie po­
zbawione rąk roboczych. W szczególności za­
chodzi obawa, iż przeważna część zwolnionych 
żołnierzy będzie szukała pracy tylko w wiel­
kich miastach, by powetować sobie czas, spę­
dzony w polu. Odbudowa kraju nie mogłaby 
wówczas postępować szybko i równofniernie- 
Z uwagi na te okoliczności czynniki, służące 
interesom produkcji przemysłowej i rolniczej, 
domagają się, by już obecnie ustalono plan 
demobilizacji osób według poprzednio wspo­
mnianych zasad i powołano do życia z fundu­
szów państwowych instytucje pośrednictwa 
pracy, mające starać się o racjonalne umiesz­
czanie zwolnionych żołnierzy, t. zn. w sposób, 
odpowiadający zarówno ich własnym intere­
som, jakoteż rozwiązujący korzystnie tę gospo­
darczą i społeczną kwestję.

Co się zaś tyczy demobilizacji rzeczy i. in­
wentarza, to wspomniane czynniki wskazują,, 
iż wojsko rozporządza olbrzymiemi ilościami, 
motorów, maszyn, narzędzi, surowców, wozów,, 
koni i t. p., które powinnyby być jaknajrych- 
lej oddane do użytku produkcji, zaspakajającej 
potrzeby ludności cywilnej. Aby rolnictwo £ 
przemysł mogły spełnić zadanie odbudowy £ 
zatrudnić liczne rzesze robotnicze, po zwolnie­
niu ich z wojska, muszą od pierwszej chwili 
posiadać dostateczną liczbę środków pomocni­
czych i przyrządów roboczych. Nabywanie 
ich musiałoby potrwać w obecnych warunkach 
dłuższy czas i spowodować znaczne wydatki 
inwestycyjne, na które nie stać przeważnej 
części przedsiębiorstw. Odnośne żądania czym 
ników, służących interesom rolnictwa i prze-:, 
mysłu, znalazły posłuch w sferach wojskowych, 
gdyż w Niemczech, Austrji i Węgrzech zasta­
nawiają się przedstawiciele wojskowości oraz 
przemysłu i rolnictwa nad sposobem rozdziału 
wspomnianych poprzednio rzeczy między rol­
ników i przemysłowców. Przeprowadzenie te­
go rozdziału należeć tam będzie do urzędów 
gospodarstwa przejściowego, działających w tej. 
dziedzinie z ramienia ministerstw wojny. Na 
Węgrzech, gdzie wygotowano już zupełny plan 
demobilizacji rzeczy, rozdziałem ich między 
odnośne gałęzie produkcji będą łącznie z mi- 
nisterstwem gospodarstwa przejściowego zaj­
mowały się ministerstwa skarbu, handlu i prze­
mysłu oraz rolnictwa. Wszystkie przypadające 
do rozdziału rzeczy mają być zwiezione w u- 
stalone z. góry miejsca, tam zbadane przez 
przedstawicieli wojskowości oraz przemysłu i 
rolnictwa, w razie potrzeby poddane naprawie 
oraz ocenione, a wreszcie w krótkiej drodze 
oddane do użytku produkcji. Pod tym wzglę­
dem zachodzą jeszcze różnice zapatrywań, np. 
czy rozdział maszyn rolniczych ma się odby­
wać za pośrednictwem handlarzy i fabrykan­
tów, którzy nabywaliby maszyny, poddawali 
naprawie i odsprzedawali odbiorcom, czy też 
za pośrednictwem reprezentacji interesów, jak 
towarzystw rolniczych. W Niemczech i Austrji 
powstały już towarzystwa celem przejęcia od 
wojska automobilów i rozdziału (drogą sprze- 
day) między ludność cywilną. Wartość auto­
mobilów, które w Austrji mają przejść wsku­
tek demobilizacji z posiadania wojska do gara­
żów prywatnych, oceniają na 200 milionów 
koron.

Byłoby niewątpliwie pożądanem, by odnośne-

stanowią wielki nabytek kulturalny emigranta, 
który przeniesiony na grunt polski wiele do­
brego może przynieść Polsce.

Jeszcze większą wartość przędstawia dla 
kraju praktyczne wyrobienie polskiego wy­
chodźcy, jako kupca, farmera czy robotnika fa­
brycznego lub rzemieślnika. A wyrobienie to 
jest znaczne.

Farmerzy, rolnicy polscy ustaloną mają jako 
dzielni gospodarze sławę. Całe połacie stanu 
Wisconsin czy Minnesota lub Michigan, cała do­
lina rzeki Connecticut w stanach Nowej Anglji, 
cieszą się dzięki pracowitej dłoni kmiecia pol­
skiego opinją najlepiej zagospodarowanych oko­
lic Stanów Zjednoczonych.

Rzemieślnik polski czy wykwalifikowany 
polski robotnik fabryczny mają markę ustalo­
ną. Znani są na całą Amerykę polscy krawcy, 
największe i w Europie głośne przedsiębiorstwa, 
jak np. słynna fabryka samochodów Forda 
w Detroit, polskim idzie pracownikiem.

Drobny handel w kolonj ach polskich w prze­
ważnej mierze w polskich znajduje się rękach. 
Drobny kupiec Polak skutecznie walczy z obcą 
konkurencją, doskonale radząc sobie z brakami 
technicznemi, z niego samego płynącemi.Z małych 
początków rozwijają się nieraz świetne przed­
siębiorstwa, w setki tysiące dolarów idące, któ­
rych kierownicy ledwie czytać i pisać umieją, a 
mimo to udoWodniają olbrzymią inicjatywę i 
spryt handlowy. A nie tylko zakłady zwyczaj­
ne, ale i spółki akcyjne budowlane, wydawnicze, 
spekulatywne czy fabryczne zdolności polskie na 
tem udowadniają polu, każąc oczekiwać w Polsce 
w ludziach z za Oceanu pionierów i bojowników 
polskości przemysłu i handlu w kraju.

Wreszcie słów parę jeszcze o amerykańsko- 
polskich kapitałach i ich dla Polski wartości. 
Dwie z nich stworzyć można kategorje.

Naprzód należy wziąć pod rozwagę oszczę­
dności polsko-amerykańskie tych wychodźców, 
którzy za Ocean dla zarobku się udawali i 
wszystkie pieniądze odsyłali stale do kraju. 
Są to sumy olbrzymie. Przed wojną do samej 
Galicji napływało z tej racji około 130 miljo- 
nów koron. Jeśli się uwzględni fakt, iż z po­
wodu wojny oszczędności te nie mogą z Ame­
ryki odpływać, lecz gromadzą się po bankach 
Nowego Świata, z chwilą powrotu normalnych 
warunków, powiedzmy za rok, można się liczyć 
z prawdopodobieństwem, iż do Polski (licząc 
w tem Król. Pol. i Galicję) napłynie odrazu 
do 400 miljonów koron.

Druga kategorja polskich, kapitałów, które 
dla celów polskich będą mogły być urucho­
mione, to pieniądze tych Polaków, którzy za 
oceanem już na stałe zamieszkiwali, a po woj­
nie albo zechcą oszczędności swe w polskich 
zainwestować przedsiębiorstwach, albo z całym 
majątkiem wrócą do kraju. I to drugie źró­
dło napływu poważnych kapitałów do Oj­
czyzny.

Takie zamorskie siły polskie ujawniły się 
za oceanem. Co one Polsce będą mogły dać z sie­
bie po wojnie, na jakie wartości liczyć z te­
go źródła można, oto drugie pytanie.

Demobilizacja.

Jedną z aktualnych spraw gospodarczych 
jest kwestja demobilizacji, stanowiąca w innych 
państwach doniosłe zagadnienie gospodarstwa 
przejściowego. Polega ono na tem, by demo­
bilizacja nie odbywała się jedynie z punktu 
widzenia interesów wojskowych, lecz także in­
teresów gospodarczych. Z uwagi na to, czyn­
niki, służące tam interesom rolnictwa i prze­
mysłu, podejmują od dłuższego już czasu za­
biegi, zmierzające do urzeczywistnienia tego 
ważnego postulatu.

Ze stanowiska interesów gospodarczych roz­
różnia się demobilizacje osób i rzeczy. Odnoś­
nie do demobilizacji osób, wskazują wspom­
niane czynniki, iż służący obecnie w wojsku 
mogą być zwalniani jedynie częściowo (partja- 
mi) i według z góry ułożonego planu. Prze- 
dewszystkiem mieliby być zwalniani technicy 
oraz właściciele i kierownicy przedsiębiorstw 
przemysłowych, kupieckich i rolniczych, któ­
rzy mogliby uruchomić możliwie największą 
liczbę przedsiębiorstw i gospodarstw oraz przy­
gotować temsamem warsztaty pracy. Wówczas 
dopiero mieliby być zwalniani urzędnicy i ro­
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niki w Królestwie Boiskiem zajęły się rów- 
E omawianą sprawą. A to tembardziej, iż 
inszo rolnictwo i przemysł potrzebują bardziej 

1 -zeli każde inne zwrotu w naturze wszystkich 
tvch przedmiotów, które znajdują się obecnie 
w posiadaniu wojska. Zważyć ponadto należy, 
że kiedy gdzieindziej demobilizacja rzeczy i 
inwentarza jest sprawą bliższej czy dalszej 
przyszłości, to u nas stanowi już obecnie bar­
dzo aktualne zagadnienie.

Polski urzemysł D0D w 1917 roku.
Wraz z budzącemi się do życia funkcjami 

państwowemi Polski, poczyna zwolna dźwigać 
się z ruin gospodarcze życie kraju.

Warunki niesłychanie trudne, w jakich się 
obracać musimy, sprawiają, że regeneracja nasze­
go przemysłu słabe tylko robi postępy.

Niemniej z zadowoleniem należy zaznaczyć, 
że pewna poprawa jest widoczna. Znać ją w 
pierwszej mierze w przemyśle górniczym, któ­
ry w roku 1917 ożywił się dość znacznie. ’

Węglowe Zagłębie Górnicze Sosnowca i 
Dąbrowy szło przez cały rok, z wyjątkiem je­
dynie okresu strajków robotniczych. Oprócz 
istniejących już szybów potężnych kopalń, 
potworzyło się w Zagłębiu sporo szybów od­
krywkowych. Produkcja węgla kamiennego 
była ożywiona.

Słabiej przedstawiała się kwestja wydoby­
wania węgla brunatnego i fabrykacji brykietów, 
których do wojny niemal w Królestwie Pol- 
skiem nie używano. Dokonywano jednakże w 
poszukiwaniu węgla brunatnego szeregu wier­
ceń w okolicy Łodzi i Warszawy, oraz in­
nych częściach kraju. Rezultaty tych badań 
nie zostały jednakże jeszcze skonkretyzowane.

Świetną przyszłość rokuje w Polsce prze­
mysł kopalniany cynkowy. W 1917 roku uru­
chomiono od lat zalane wodą kopalnie cynku 
w Olkuszu. Kopalnie połączono kolejką ze 
stacją Bukowno, skąd odchodzi ruda do huty 
cynkowej w Zagórzu, około Dąbrowy. Prze­
mysł cynkowy ma doskonałą konjunkturę, cała 
bowiem Rosja, dzisiaj zresztą rozpadła na 
części, nie ma cynkowych złoży, prócz nierozwi- 
niętych jeszcze kopalń na Kaukazie.

Przemysł żelazny ruszył się też w 1917 r. 
Huta Bankowa w Dąbrowie uruchomiła jeden 
wysoki piec.. Jest to coprawda niewiele, ale 
zawsze oznacza postęp. Starania o uruchomie­
nie zakładów milowickich nie wydały coprawda 
rezultatów, ale i ten fakt zdradza ożywienie 
w życiu górnictwa polskiego. Ruszyły nato­
miast w pewnej części zakłady Ostrowieckie i 
fabryka drutu kolczastego w Sławkowie.

Pozatem prowadzono ożywione poszukiwania 
za rudą żelazną po całym kraju. W szeregu 
gmin powiatu Opatowskiego, w Zwierzyńcu, 
Slusarach, Kawkach i t. p., znaleziono rudę 
żelazną, w ziemi zaś Kieleckiej poczyniono od­
krycia złoży ołowiu i miedzi.

. wszystko na normalne warunki byłoby 
niewiele, ale, o ile się zważy stosunki istniejące, 
1 en nikły postęp jest objawem pocieszającym.

A początek roku 1918 przyniósł jeszcze 
większe ożywienie. W stolicy powstało War­
szawskie Towarzystwo Przemysłowe, dalej Bę- 
azinskie Towarzystwo górnicze i hutnicze, ] < 
zatem szereg przemysłowców planuje dalsze 
«•oki na tem polu.

Wszystkich ożywia wiara w świetny rozwój 
polskiego przemysłu górniczego.

John Redmond.

ostatnich telegramów, zmarl w Lon- 
Wandzkicł) ^e^mon^, Przywódca nacjonalistów 

t0 ^^dzkiej polityki Lloyd Geor-
dzi hC,?-S silny. Z Redmondem scho-
Irland°'Aleni- ^ro^u ostatni wielki polityk 
Angli na stanowisku porozumienia z
landzF • 03jatni bojownik idei autonomji ir- 
lucii ,sennego w dziejach politycznej ewo- C]* krajów >)Home RuIeJ P J
pracv Przyiaciel i pierwszy towarzysz 
nella w Ol?lennego odnowiciela Irlandji, Par-

’ 16 był wśród wszystkich Irlandczyków
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popularnym. Program jego „Home Rule’u“ 
zdobywał mu i wrogów zarówno wśród rodaków 
w Ameryce, nie zadawalniających się tem mi­
nimum zdobyczy narodowej, za jaką uważano 
autonomię, jak i wśród „Młodej Irlandji", sku­
piającej się w organizacji „Sinn Feinu", idącej 
ławą w walce o wolność Irlandji i jej nie­
podległość pod hasłem „sami sobie". Niemniej 
szedł prosto do swego celu i już w chwili wy­
buchu wojny był blizkim urzeczywistnienia 
swego programu. Powstanie Sinn Feinerów 
odwlekło znowu sprawę. Mimo to Redmond, 
'aczkolwiek już i przez swoich własnych towa­
rzyszy partyjnych zwalczany, Szedł po swej 
drodze dalej. Jego inicjatywa kryła się w 
ostatnich planach Lloyd George’a, by przez 
konwent w Dublinie doprowadzić do- porozu­
mienia- irlandzko - angielskiego. Konwent1 ten 
nie wydał jednakże żadnych rezultatów. Pro­
ces rozkładu w Irlandji począł się jeszcze w 
ostatnich chwilach bardziej rozwijać.

Kraj stanął znowu w otwartym buncie i w 
chwili, gdy komendant wewnętrznego frontu, 
gen. French, przybył do Dublina ze sztabem,' 
by jąć się energicznej wałki ż ruchem nie­
podległościowym „Sinn-Fein’u”, w Londynie 
umiera właśnie Redmond, wódz ugodowców ir­
landzkich.

Ruch Sinn-Fein’u śmierć Redmonda wzmocni 
niewątpliwie. Ostatni filar ugody angielsko- 
irlandzkiej runął.

Mu południowi i Czesi.
Stosunki Czechów z południem słowiańskim 

mają swą tradycję i sprowadzają się nietylko 
do teoretycznych konwenansów t. zw. wzajem­
ności słowiańskiej, lecz posiadają racjonalną 
linję polityczną. Czesi na południu są elemen­
tem twórczym, żywym. Zakładają tu silne pla­
cówki, skąd promieniuje ich wpływ kulturalny 
i gospodarczy. Przed wojną rozpoczęto w Cze­
chach akcję, by rozszerzyć te placówki wgłąb 
na półwysep Bałkański, ożywić stosunki buł- 
garsko-czeskie. Kwestja dostępu do morza 
Adriatyckiego dla przemysłu i handlu czeskie­
go nie była fikcją, lecz dążeniem rzeczy wistem 
i dobrze pomyślanem.

Wojna przerwała tę akcję, wprowadzając 
nowe czynniki i motywy w politykę Czechów 
na południu słowiańskiem. Dzisiaj zwłaszcza po 
manifeście wielkoserbskim na wyspie Korfu i 
uchwale Klubu południowo - słowiańskiego w 
Wiedniu odradza się znów ścisły kontakt Cze­
chów z południową Słowiańszczyzną, rodzą się 
nowe wytyczne dla wspólnych politycznych i 
gospodarczych dążeń.

Czeskie „Narodni Listy" umieściły właśnie 
charakterystyczny artykuł chorwackiego poli­
tyka Kluića p. t. „Południowi Słowianie i Cze­
si", w którym porusza się sprawę wzajemnych 
stosunków.

„Niema i nie może być takich przeszkód— 
pisze autor — któreby rozluźniły związek Cze­
chów i Słowian południowych, albowiem zbyt 
silne węzły łączą ze sobą te elementy pod 
względem narodowego, gospodarczego i pań­
stwowego rozwoju. Na nas (t. j. Czechach i 
Słowianach południowych) ciąży wielkie zadanie 
uregulowania całego życia gospodarczego, stwo­
rzenia agrarnej i przemysłowej produkcji. Mo­
rze Adrjatyckie stoi otworem zarówno przed nami, 
jak i Czechami, bez nas nie może go nikt 
opanować, lecz i dla nas potrzebna jest tu po­
moc ze strony Czechów. We wszystkich nie­
mal kwestjach politycznych związani jesteśmy 
z Czechami. Czas ucieka i nawołuje, abyśmy 
stosunki dotąd platoniczne przeszczepili na po­
le społeczne i gospodarczo - polityczne, oraz 
przystąpili do rzeczowej dyskusji i rewizji tych 
ważnych zagadnień".

Jak widzimy, sprawy wpływów czeskich na 
południe słowiańskie i dostęp tą drogą Cze­
chów do morza stają się znów w polityce cze- 
sko-słowiańskiej aktualne.

I WinMwa Sprawiedliwości.
Statut palestry Państwa Polskiego. Wczo­

raj ukończyła Komisja dla opracowania Ustawy 
Organizacji Adwokatury obrady nad statutem 
palestry Państwa Polskiego w trzeciem czytaniu.

_________ >

Naogół odbyła Komisja 35 posiedzeń, z 
czego 14 poświęconych było pierwszemu czy-: 
taniu projektu statutu, trzy posiedzenia pier­
wszemu czytaniu projektu postępowania w 
sprawach dyscyplinarnych adwokackich, osiem 
posiedzeń drugiemu i trzy posiedzenia trze­
ciemu czytaniu statutu, wreszcie 7 posiedzeń 
wspólnie z Komisją dla opracowania Ustawy o 
Aplikacji Sądowej, postanowieniom o aplikacji 
adwokackiej i sądowej, przejściu z adwokatury 
do sądownictwa i naodwrót i przepisom prze-, 
chodnim o aplikantach adwokackich.

Oprócz tego wydała Komisja szereg opinji 
Ministerstwa Sprawiedliwości w przedmiocie 
zastosowania obecnie obowiązujących ustaw o 
adwokatach przysięgłych, ich pomocnikach i o- 
broficach sądowych, wreszcie wypracowała pro­
jekt roty przysięgi dla adwokatów, który był 
podstawą dla wydanego obecnie w Ńr. 4 Dzien­
nika Praw Królestwa Polskiego dekretu Rady 
Regencyjnej o przysiędze adwokackiej.

Działalność swoją rozpoczęła Komisja 12 paź­
dziernika z. r. Przedmiotem dalszych obrad 
będzie jeszcze postępowanie w sprawach dyscy­
plinarnych adwokackich i taksa adwokacka.

Do składu Komisji należą pp. Dominik Anc‘ 
jako przewodniczący, Cezary Ponikowski, Bo­
lesław Pohorecki, Stanisław Car i dr. Antoni 
Chmurski jako referent. Drugie czytanie pro­
jektu statutu odbyło się przy udziale repre­
zentantów delegacji adwokatury warszawskiej, 
pp. Marka. Kuratową-Kuratowskiego i Czesława 
Mejry, wspólne zaś z Komisją dla opracowania 
Ustawy o aplikacji sądowej posiedzenia przy 
udziale reprezentantów uniwersytetu warszaw­
skiego, pp. Alfonsa Parczewskiego i Ignacego 
Łyskowskiego.

KmiKfl POLITV[ZHO-mmmiL
Odezwa pism krakowskich do społeczeństwa 

• w Galicji. Od manifestacji narodowej z dnia 18 lu- 
. tego upłynęły z górą 2 tygodnie.

Prasa krakowska stwierdza, że w tym okresie cza­
su panował bezwzględny porządek i spokój w całym 

• kraju. Stwierdza również, że wszystkie warstwy spo- 
■ łeczeństwa polskiego chcą wytrwać w utrzymaniu tego 
i pożądanego stanu, i że pod tym względem wszystkie 
. obozy polityczne są jednej myśli.

Potępić też trzeba wszelkie dążenia z zewnątrz, 
aby wywołać jakiekolwiek zaburzenia w naszym spo­
łeczeństwie. Dążenia takie winny być przez ogół na­
leżycie zrozumiane i stanowczo odparte.

Jest to tem konieczniejsze wobec pogłosek, jakoby 
miały wejść w życie specjalne zarządzenia w celu 
zapobieżenia jakimś rzekomym galicyjskim niepo­
kojom.

Prasa krakowska wzywa przeto społeczeństwo na­
sze, aby nie dało się skłonie do porzucenia tej kar­
nej i spokojnej postawy, która zapewnia pomyślne 
rozwiązanie trudnych zagadnień, jakie dziś przed na­
rodem stanęły.

Redakcje: „Czasu”, „Głosu Narodu”, „Ilustr. Kur­
iera Codziennego”, „Naprzodu” i „Nowej Reformy”.

Odezwa Polskiego Komitetu Wojskowego na 
Podolu. Od osoby, przybyłej do Lwowa z Podola 
rosyjskiego, otrzymał „Kurjer Lwowski” szereg in­
formacji o położeniu zarówno ogólnem, jak specjal­
nie Polaków, w tym kraju. Między temi informacja­
mi znalazł się także autentyczny tekst odezwy, wyda­
nej w dniu 13 stycznia w Płoskirowie przez „Komi­
tet wykonawczy związków wojskowych Polaków VII 
armji”, której zasadnicze ustępy tu przytaczamy.

Odezwa do duchowieństwa i obywatelstwa polskie­
go zwraca najpierw uwagę na niezmiernie cieżkie 
położenie żywiołu polskiego wśród anarchji i bezła­
du rosyjskiego. Tu, na kresach, na placówce polsko­
ści w obecnym ognisku naszego umysłowego, poli- ‘ 
tycznego i społeczno-narodowego życia emigracji, do­
bytek nasz, rezultat długich lat krwawej pracy sze­
regu pokoleń, płonie, zabytki i pomniki naszej prze­
szłości i kultury giną, niszczone ręką brutalną. 
Straty te bardzo dla nas dotkliwe. Grozi jednak 
o wiele poważniejsze niebezpieczeństwo naszemu 
narodowi i naszej przyszłości. Należy ratować jak- 
najspieszniej od zguby, zdeprawowania i wynarodo­
wienia te warstwy narodu, które bezpośrednio ze­
tknęły się z gangreną organizmu społecznego Rosji, 
będąc zmuszone z konieczności dzielić dolę i niedolę 
żołnierza rosyjskiego, obcego ham duchem i kulturą. 
Czuwajmy, by te masy szare uratować dla Polski, 
by stały się one jednym. świadomym swych obo­
wiązków względem kraju i współbraci narodem, a 
nie tłumem zbuntowanych niewolników, wyrzynają- 
cych się wzajemnie ze szczytnemi i niezrozumiałemi 
hasłami na ustach.

W tym celu zaczęliśmy się skupiać, wzywając żoł- 
nierzy-Polaków do wydzielenia się z szeregów armji 
rosyjskiej, by służyć swej sprawie pod własnemi 
sztandarami, nie wtrącając się do polityki wewnętrz­
nej Rosji. Celem naszym — złączenie rozproszonych 
Polaków _w jedną rodzinę orężną, która jako siła 
zbrojna winna być oddaną tylko na usługi budujące­
go się państwa polskiego i rządu narodowego. Do 
kraju musimy wrócić, jako karne i zwarte szeregi.

Sprawy polskie we Francji. „Jeniec - Polak" 
donosi, że w styczniu odbyło się w Paryżu inaugu­
racyjne posiedzenie Polskiej Ligi Nauczania, zorga-
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nizowanej przez Dr. Józefa Joteyko. Tymczasowym 
celem Ligi jest zgromadzenie materjałów, mogą­
cych służyć sprawie wychowawczej w Polsce. Po 
skończonej wojnie liga przeniesiona będzie do kraju, 
gdzie rozwinie szerszą działalność.

O wyjazd do Rosji. W ostatnich dniach sporo 
osób zwróciło się do władz niemieckich o pozwole­
nie na wyjazd do Rosji i otrzymało odpowiedź od­
mowną, przyczem im oświadczono, że władze ogło­
szą w tej sprawie komunikat oficjalny.

Z uniwersytetu. Wczoraj w godzinach popołud­
niowych odbył się ostatni wykład prof. J. Łukasie- 
wicza, który opuszcza uniwersytet, przechodząc z po­
czątkiem przyszłego semestru na stanowisko naczel­
nika szkół wyższych przy ministerstwie W. R. i O. P.

Ostatni wykład cenionego profesora zgromadził 
tłum studentów i studentek. Prócz nich przybyli 
liczni profesorowie ż rektorom Uniwersytetu, prof. 
Kostaneckim, na czele.

Rektor dziękował serdecznie prof. Łukasiewiczo- 
r wi za owocną dla wszechnicy działalność, dając, wy­
raz żalowi z powodu straty, jaką przez ustąpienie 
profesora poniesie senat £i młodzież.

Prof. Łukasiewicz dziękował b. wzruszony za sło­
wa uznania.,

Z Rady Miejskiej. Wczorajsze obrady Rady Miej­
skiej poświęcone były głównie rozprawom nad uchy­
leniem decyzji magistratu w sprawie przeznaczenia 
szpitala Przemienienia Pańskiego na Pradze dla cho­
rych zakaźnych. Obradom przewodniczył wiceprezes 
dr. Zawadzki.

Po obszernej dyskusji, która wypełniła całkowicie 
posiedzenie, Rada uchwaliła:

1) Wezwać Świetny Magistrat, aby powtórnie, roz­
ważył sprawę przeznaczenia szpitala Przemienienia 
Pańskiego dla chorych tyfusowych i o ile to się oka- 
że możliwem, nie zmieniał jego przeznaczenia.

2) Wybrać komisję z trzech radnych: lekarza, in­
żyniera i architekta, polecając jej wespół z Magistra­
tem sprawę przeznaczenia szpitala Przemienienia Pań­
skiego dla chorych tyfusowych i w razie uznania po­
trzeby zażądać od prezydjum zwołania nadzwyczaj­
nego posiedzenia Rady Miejskiej.

3) W razie konieczności, wobec naglącej potrzebny 
tymczasowego spożytkowania szpitala Przemienienia 
Pańskiego dla chorych tyfusowych—aby Świetny Ma­
gistrat zwrócił go do użytku chorych zakaźnych w 
możliwie krótkim czasie, a mianowicie takim, jaki 
jest niezbędny dla zorganizowania innego nowego 
szpitala tyfusowego.

4) Wezwać Magistrat, aby wystąpił do władz oku­
pacyjnych o zr^rot szpitala miejskiego, mieszczącego 
się w zabudowaniach b. korpusu kadeckiego, i otwo­
rzył w nim szpital chirurgiczny.

5) Wezwać Magistrat, by zerwał z dotychczasową 
polityką zmniejszania ilości ogólnych szpitali i u- 
Szczuplania liczby łóżek dla chorych ogólnych i za­
jął się niezwłocznie wyszukaniem odpowiedniego gma­
chu i przygotowaniem go dla umieszczania chorych 
ńa tyfus plamisty. Po uskutecznieniu tego ewakuo­
wać chorych na tyfus plamisty ze szpitala żydow­
skiego, ewentualnie i Przemienienia Pańskiego i zwró­
cić je właściwemu przeznaczeniu. Do wyżej wspo­
mnianej komisji wybrani zostali r. r.: Dr. J. Zawadz­
ki, Rogowicz i Heurich.

W zarządzonem następnie głosowaniu Rada odrzu­
ciła wniosek magistratu, co do zaciągnięcia 5-miljo- 
nowej pożyczki z sum państwowych, przeznaczonych 
ńa Odszkodowania za rekwizycje.

Emerytury dla pracowników prywatnych. Po­
mimo nader niepomyślnych warunków gospodar­
czych, w jakich kraj cały pozostaje, zabezpieczenie 
femerytalhe zyskuje coraz więcej zwolenników.; zwła­
szcza ziemianie ostatniemi czasy żywo zajęli się spra­
wą zabezpieczenia losu swych pracowników. Z róż­
nych stron kraju zgłaszają się do Stów, emerytalne­
go, bądź właściciele poszczególnych majątków, bądź 
też całe grupy ziemian z żądaniem sporządzenia ko­
sztorysów zabezpieczenia służby folwarcznej i urzęd­
ników gospodarczych.

Świeżo utworzono nowe ajentury Stów, w Czę­
stochowie, Noworadomsku, wreszcie w pow. nieszaw- 
skim i skierniewickim.

Z Warsz. To w. Dobroczynności. W dniu 6 b. m. 
p godz. 7 wiećz. w sali Tow. Dobroczynności odbyło 
się ogólne doroczne zebranie sprawozdawcze Wydzia­
łu czytelń W. T. D. Na miejsce ustępującego prezy- 
djum*wskutek upłynięcia trzyletniej kadencji powoła­
no tych samych członków zarządu, którzy ukonsty­
tuowali się, jak następuje: prezes inż. K. Pawłowicz, 
Wiceprezes dyrektor Ryli i sekretarz inż. St. Michal- 
.ski (dwaj ostatni ponownie).

TELEGRAMY.
KOMUNIKAT 

URZĘDOWY NIEMIECKI.
Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 

7 marca 1918 r.
ZACHODNI TEREN WALK.

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
księcia Ruprecljta-

Na północo-zachód od Dixmuiden oddziały 
szturmowe sprowadziły z natarcia na 2 folwar­
ki belgijskie 3-ch oficerów i 114 szeregowców 
oraz kilka karabinów maszynowych. Działal­

ność artyleryjska ożyła w wielu odcinkach. 
Wielokrotnie odparto natarcia wywiadowcze 
Anglików.

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego.
Artylerja francuska rozwinęła w wielu 

miejscach frontu żywą działalność. Na północo- 
zachód od Avocourt oddziały atakowe wtargnę­
ły głęboko do stanowisk francuskich i, \zni- 
szczywszy po zaciętej walce liczne schroniska, 
powróciły z 27 jeńcami.

W walce napowietrznej strącono wczoraj 
19 samolotów nieprzyjacielskich i 2 balony na 
uwięzi.

Kapitan von Tutschek odniósł 26-te zwy­
cięstwo napowietrzne. Bomby, rzucone przez 
lotników angielskich na szpital w .Turceing, 
zabiły wielu mieszkańców Francuzów.

Z innych terenów walk nic nowego.
Pierwszy general-kwatermistrz 

Ludendorff.
Kolo polskie ną audjencji u cesarza 

Karola.
Wiedeń, 7 marca (W. A. T.). Tutejsze 

dzienniki wieczorne donoszą: Dziś przed po­
łudniem przyjęte zostało na audjencji u ce­
sarza prezydjum Koła Polskiego.

Koło polskie w Wiedniu wobec 
prowizorjum budżetowego.

Wiedeń, 7 marca (W. A. T.). Przed gło­
sowaniem w sprawie prowizorjum budżetowego 
oświadczył prezes Koła Polskiego hr. Baworow- 
ski, że Polacy na znak protestu przeciwko 
polityce, obrażającej uczucia i żywotne in­
teresy narodu polskiego, odmawiają rządo­
wi ąustrjackiemu oddania swych głosów za 
prowizorjum budżetowem, że jednakowoż 
ufają oni zapewnieniom, poczynionym im na 
najwyższem miejscu, a obiecującym, że polity­
ka cesarza Franciszka Józefa nabierze znowu 
moey obowiązującej i utrzymana będzie rów­
nież i w przyszłości. Aby zaoszczędzić lu­
dności systemu rządów, opartego na prze­
mocy, jaki mógłby nastąpić na skutek wy­
łączenia parlamentu poza nawias, Polacy po­
wstrzymają się od głosowania. Po tern 
oświadczeniu hr. Baworowskiego prowizorjum 
budżetowe zostało przyjęte.

Paragraf pierwszy, zawierający ogólne upo­
ważnienie do przyjmowania dochodów i doko­
nywania rozchodów, przyjęty został 240 głosa­
mi przeciwko 121. Za przyjęciem głosowali 
również niemieccy socjaldemokraci i Ukraińcy, 
przeciwko głosowali Czesi, południowi Słowia­
nie i polscy socjaldemokraci. Paragraf drugi, 
zawierający wydatki wojenne, przyjęty został 
203 głosami przeciwko 161. Przeciwko temu 
paragrafowi głosowali prócz wyżej wymienio­
nych grup posłów również niemieccy socjalde­
mokraci. Paragraf trzeci, dotyczący 6 miljar- 
dów kredytów, przyjęty został w imiennem 
głosowaniu 203 głosami przeciwko 165.

Następnie prowizorjum budżetowe przyjęte 
zostało również i w trzeciem czytaniu, poczem 
posiedzenie zostało zamknięte.

Ponowna decyzja w sprawie Polski.
Berlin, 8.3. (W.A.T.). Nawiązując do poby­

tu delegatów polskich w Berlinie, „Lokalanzei- 
ger“ dodaje: Jak dotychczas, daliśmy sobie ra­
dę na froncie wschodnim bez współdziałania 
Polski i tylko w jej interesie będzie wziąć 
udział w mających nastąpić walkach ostatecz­
nych. Oczywiście, nowe Królestwo powinno 
otrzymać odpowiednie podstawy terytorjalne, 
tylko że wobec znanej pożądliwości polskiej 
trudno będzie osiągnąć porozumienie, co tu 
uważanem być może za odpowiednie. W każ- 
dym bądź razie niektórzy przywódcy polscy 
usiłować będą cofnąć parę kopców, lecz nato­
miast najbardziej wpływowe partje polskie nie 
zmniejszą pomimo to swoich radykalnych żą­
dań. Oczywiście z panami Naumannem,. Erz- 
bergerem i Dawidem rozmowa nie będzie trud­
ną. Jeżeli chodzi o roszczenia obcych narodo­
wości, to są to przecież-ludzie bardzo układni 
w obejściu.

Natomiast będziemy musieli poczekać, czy 
rząd istotnie wyciągnie konsekwencje z t. zw. 
„porozumienia narodu z narodem”. Zależeć 
to będzie, oczywiście, od treści tego porozu­
mienia. Tymczasem możemy potwierdzić w 

każdym bądź razie fakt, że w najbliższej prz« 
szłośći nastąpi ponowna decyzja w sprawie 
Polski. Prócz tego „Lokaląnzeiger” zwraca 
uwagę na to, że we środę kanclerz Rzeszy 
przyjął gen.-gubernatorą v, Beselerą. ■

Stan wojenny w Irlandji.
Rotterdam, 8 marca (W.Ą.T.j. B, główno­

dowodzący armji angielskiej lord French, q. 
becnie dowódca armji krajowej, przybył do 
Nery w Irlandji. W przemówieniu, które wy­
głosił po swojem przybyciu, oświadczył on, że 
poczyniono kroki celem rozciągnięcia ną cała 
Irlandję stanu wojennego. -

Traktat pomiędzy Niemcami a Fin­
landją.

Berlin, 7 marca. (W. A. T.). Dziś w południe pod­
pisany został traktat pokojowy pomiędzy Niemcami 
a Finlandją, iak° też umowa w sprawie handlu i że- ■ 
glugi oraz, protokuł dodatkowy do obu tych trak­
tatów.

W artykule pierwszym powiedziano, że pomiędzy 
Niemcami a Finlandją nie istnieje stan wojenny oraz ! 
że obie strony, zawierające pokój, są zdecydowane 
żyć nadal w pokoju i we wzajemnej przyjaźni. Niem­
cy będą występowały za tern, aby niezawisłość i nie­
podległość Finlandji uznane zostały przez wszystkie 
państwa, natomiast Finlandja nie odstąpi ani jednej 
cząstki ze swego stanu posiadania któremukolwiek 
obcemu państwu, ani też nie przyzna żadnemu pań­
stwu serwitutu na terytorjach zwierzchnictwa Fin- 
landji, bez uprzedniego porozumienia się w tym 
przedmiocie z Niemcami.

Następne artykuły dotyczą wznowienia stosunków 
dyplomatycznych i konsularnych natychmiast po za­
twierdzeniu traktatu pokojowego, obustronnego zrze­
czenia się zwrotu kosztów i strat wojennych, przy­
wrócenia ważności umów państwowych i praw osób 
prywatnych, wymiany jeńców wojennych i interno- > 
wanych osób cywilnych i wreszcie wynagrodzenia 
strat i szkód cywilnych. Co się tyczy umów pań­
stwowych, ' to traktaty pomiędzy Niemcami a Rosją, 
jako nieposiadające już mocy obowiązującej, mają 
być zastąpione przez nowe traktaty, któreby odpo­
wiadały zmienionym warunkom i poglądom, a w 
szczególności niezwłocznie .mają być podjęte rokowa­
nia w sprawie traktatu, dotyczącego handlu i żeglu­
gi. Tymczasowe stosunki pomiędzy obu krajami bę­
dą regulowane przez specjalną umowę handlowo-źe- 
glUgową. Co się tyczy praw osób prywatnych, to 
wszystkie prawa wojenne tracą moc obowiązującą z 
chwilą zatwierdzenia niniejszego traktatu. Stosunki 
dłużnicze zostaną przywrócone, uiszczanie zobowią­
zań, w szczególności o ile to dotyczy długów pu­
blicznych, będzie podjęte na nowo.

Dla ustalenia szkód cywilnych ma zebrać się w 
Berlinie komisja, składająca się w Vb z osób, należą­
cych do państw neutralnych, i w Vs części z przedsta­
wicieli każdej z obu stron, zawierających traktat 
niniejszy. O wyznaczenie neutralnych członków ko­
misji, a między nimi i przewodniczącego komisji, 
proszony będzie prezydent szwajcarskiej Rady związ­
kowej. Jeńcy wojenni finlandczycy, znajdujący się 
w Niemczech, i jeńcy wojenni Niemcy, znajdujący 
się w Finlandji, mają być wymienieni możliwie jak- 
najprędzej; osoby cywilne, przynależne do tych 
państw, mają być odesłano do kraju rodzinnego.

Dalej następują postanowienia w sprawie ainnestji, 
w sprawie zwrotu statków handlowych lub odszko­
dowania za nie, i t. p.

W sprawie uregulowania kwestji wysp Alandzkicb 
postanowiono, że znajdujące się na tych wyspach 
fortyfikacje mają być możliwie jakńajprędżej znie­
sione, zaś sprawa trwałego niefortyfikowania tych 
wysp ma być uregulowana w umowie specjalnej.

Akty ratyfikacyjne mają być wymienione pomię­
dzy stronami w Berlinie w czasie możliwie naj­
krótszym. Dla uzupełnienia traktatu będą w ciągu 
4-ch miesięcy po ratyfikacji obradowali w Berlinie 
delegaci stron zawierających pokój.

Z giełdy.
Warszawa, d. 8.III 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% . . . 195,00 184,00
Listy ziemskie 4V20/0....................... 192,50 192,00

„ „ 40/0.............................. _ —
Listy miejskie 5°/0 . ’.................. 176,75 177,75

„ „ 4V2°/o......................... _ ■ -
Waluta: Ruble (500)....................... 155,00 153,60

„ (100)............................ 176,50 175,42
Korony..................................... 64,40 —

OGŁOSZENIE.

Zaginął dowód Nr. 567 z dnia 16 1.1911 r., 
wystawiony przez Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu, w Noworadomsku, opiewający na 500 
rubli, .wypłacanych jako 10°/0 wniosek człon­
kowski przez D-ra Jana Jaskłowskiego ze 
Stobiecka Szlacheckiego. Niniejszem ogłosze­
niem kwit ten unieważnia sie.

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


